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Fermenty miejskie. 


Gdybyśmy chcieli notować i komentować wszy- 
stkie szczegóły radzieckiej gry zakałisowej, któ- 
re nam s różnych stron komunikują, mogliby- 
śmy stworzyć najsmatniejszy obrat ujemnych stron 
duszy ludzkiej. Tyle tam niskich, małych zabie- 
gów, osobistych zawiści, egoistycznych ambicyj, 
takie spychanie ogólnych interesów na dalszy 
plan, tak mało prawdziwego oddania się sprawie 
miasta, tyłe chęci zaspokojenia własnych potrzeb 
czy zachcianek! Rozkładczy, demoralisujący wpływ 
żywiołu żydowskiego, wyciska wszędzie swoje 
brzydkie piętno, a jeżeli dodamy bezradność i 
bezwładność która ogarnęła oba stronnictwa i 
niemożność wyjścia z zaklętego koła prywaty, 
to łatwo dojdziemy do przekonania, że Rada o- 
beena już się zużyła, zanim zdołała cokolwiek 
zdziałać... 

Większość jest coraz mniej zgodna. Pozorna 
jej solidarność przy niektórych głosowaniach, o- 
słania wielkie wewnętrzne rozbicie, spowodowa- 
ne, powiedzmy to odrazu, nie różnicami zasad, 
ale współsawodnictwem osób. Na ten temat mie- 
libyśmy dażo do powiedzenia, ale mie chcemy 
dolewać oiiwy do ognia... 


Tymczasem słynne sądy honorowe, rozłażą 
się powoli ale gruntownie. Sąd poświęcony spra- 
wie p. Seinfelda jest zdekompietowany prsez u- 
stąpienie enotliwego dra Fischlera, który masi 
bronić teraz własnej skóry. Zresztą działalność 
tego trybnnałn obywatelskiego była tsk leniwa, 
że jego decyzji zapewne dopiero przyszłe poko- 
lenie się doczeka. Podobny los czeka sąd wybra- 
ny dla uczyszczenia pp. Rimmierca, Bazesa i Fi- 
schlera. Opuścił go już p. Daszyński, co można 
było odravu przewidzieć, dziwna rzecz tylko, że 
Jeszcze W nim pozostał dr Gross... Coby jednak 
wogóle ten sąd miał rozpatrywać i na jakiej 
podstawie mógłby wydać orzeczenie, to jest za- 
gadka, której żaden z arbitrów nie potrafitby 
rozwiązać. Chcąc uzyskać jakikolwiek materjał 
do wydania orzeczenia, należałoby zbadać księgi 
„Własnej pomocy* e kilka ostatnich lat, co o- 
czywiście musiałoby potrwać dłagie miesiące i 
to przy nienstannej pracy i przy pomocy znaw- 
ców. Prócz tego trzebaby przesłuchać szeregi 
świadków, ściągając ich z różnych stron kraja. 
Wszystko to zajmie tyle czasu, że tymczasem 
wybierzemy inną Radę i może wyborcy zechcą 
już panów obwinionych pozostawić zupełnie „Wła- 
snej pomocy“, a gdy nie będą członkami Rady, 
cóż za interes będzie miała Rada zajmować się 
ich przesełością ? 

Słowem oba „sądy honorowe* przeradzają się 
w śmieszną komedję, która przecież nikogo nie 
zwiedzie i niczyjego honoru nie naprawi. 

Więc pocóż ta cała robota i po co pytamy, 
większość kompromituje się na rzecz sprawy co 
nsjmniej bardzo wątpliwej ?... 


Wyścigi. 


Pierwszy dzień lwowsko-krakowskiego moe- 
tinga, zgromadził niewiele publiczności, a pod 
względem sportowym był mało zajmujący. Mały 
udział widzów i graczy przypisać naieży głó- 
wnie niepewnej pogodzie—interes sportowy nie 
mógł się rozwinąć przy zbyt widocznej przewadze 
niektórych koni. Żaden wyścigowiec przysłany 
do Krakowa, nie może n. p. galopować z „Ca- 
melotteą* p. Ostaszewskiego, również konie 
por. Kollera są właściwie „hors concoars*, a po- 
dobnież „Reporter* p. Schindlera i „Lovrana“ 
p. Zangena nie mogły przegrać swoich biegów. 
Współeawodnietwa zatem prawie nie było, a je- 
dynym rerultatem dnia było przeświadczenie, że 
Galicja prodaknje doskonały materjał, ale nie 
dość liczny, aby mógł wytrzymać konkurencję 
węgierską. 

„Przebieg poszczególnych biegów był nastę- 
PWĄCY : 

Bieg z płotami Maiden, nagroda 1250 kor. 
Meta 2400 m. 1) „Fortune* (por. Elte), 2) 
„Porkal“ o długość głowy (p. Bartosch), 3) 
„Rigó“ (por. Kranse). 


Totalizator: za 10 : 19 kor. Miejsce I 96 k- 
II 143 k. 

II Bieg sprzedażny ogierów. Nagroda 1.500 
kor. Bieg płaski. Meta 2400 m. 1) „Repor- 
ter* (dżokej Bulford). 2) „Batran* o pół 
dłagości konia (dżokej Rybiński). 

Totalizator: za 10 : 13 kor. 

III. Bieg sprzedażny. Nagroda 1250 kor. Bieg 
płaski, meta 1600 m 

1) Lovrana (por. Krause) o pół dłagości. 
2) Catania (dżok Wilczyński). 3) Doboka 
(dż. Bulford. 

Tot. 10: 18 kor. — Miejsce 62 i 84 za 50 
koron. 

IV. Bieg o puhar złoty odpadł, gdyż nie zgło- 
szono doń w myśl propozycji 4 koni 4 różnych wła- 
ścicieli. Zdaje się, ża przewaga stajni p. Osta- 
szewskiego odstraszyła konkurentów. 

V. Bieg. Nagroda reądowa 1150 koron. Bieg 
płaski meta 2000 m. 1) Liszka (dż. Balford) 
o dwie długości. 2) Nasze wasze (dż. Sza- 
blewski). 3) Santutsea (dż. Pastauch). Dżokiej 
Kramser spadł e Wnuczki. 

Tot. 10: 12 kor. — Miejsce 58 i 119 ta 50 
korou. 

VI. Bieg. Gal. hodowlany. Nagroda 5000 k. 
Meta 2000 m. 1) Camelotte (dż. Szablewski) 
o 5 długości. 2) Octavius (por. Krause). 3) 
Mitręga (dż. Pastuch). 

Tot. 10: 12 kor. — Miejsce 61 i 74 ca 50 
koron. 

VII. Bieg oficerski z przeszkodami. Hardi- 
cap. Nagroda 1500 kor. Meta 4000 m. 1) Li- 
dictrip (por. Keller) © 3 długości. 2) Mr. 
Dollar (por. Et) 3) Korona (por. Hagelin) 
Bi sec ne-jeżdźona pres. p. Bartostha, nie chciała 
brać przesękody. 

Tot. 10: 20 korou. — Miejsce 50 zs 50 k. 


KRONIKA. 


JE. p. namilestnik Andrzej br. Potoski przeje- 
chał wczoraj wieczorem przez Kraków ze Lwowa do 
Krzeszowic. 

Defraudaeja uniwersytecka, będsie pokryta pry- 
watnymi fanduszami profenorów. Tak uchwaliło ze- 
branie sobotnie grona profesorskiego. Całą sumę 64 
tysiące koron, zapłacą odrasu niektórsy majętniejsi 
profesorowie, a kwota ta będzie im następnie zwró- 
cona w ciągu lat 10, e ofiar odpowiednio rozłożonych, 
wszystkich profesorów. 

Dziekanem wydziału lekarskiegó uniw. Jagiell. 
na rok szkolny 1904/5 wybrany został prof. dr H. 
Jordan. 

Wydział Tów. tatrzańskiege na piątkowym po- 
siedsenin pod przewodnictwem dra Ponikły wybrał 
w myśl rezolucji zeszłorocznego wiecu tatrzańskiego 
w Zakopanem do komisji językowej dla nomenklatu- 
ry Tatr: 1) J. G. Pawlikowskiego, 2) St. E'jasza- 
Radzikowskiego, 3) K. Tetmajera, 4) St. Witkiewi- 
cza. Akademja um. mianowała do tej komisji 2 de- 
legatów : prof. J. C'abka i prof. Wł. Kulczyńskiego. 

Walne zgrumadzeale Tow. im. Domu Matejki 
odbyło się w niedzielę o godz. 11 przed południem, 
Zgromadzeniu przewodniczył rados dwora prof. Ma- 
rjaa Sokołowski, który zawiadomił zgromadzonych o 
powziętej na ostatniem posiedzeniu Rady miasta u- 
chwale, w myśl której Rada miasta Krakowa obej- 
muje dom Matejki po rozwiązaniu się Tow. im. Ma- 
tejki. Obecnie należy przystąpić tylko do formałneści 
połączonych z oddaniem domu gminie. 

Prezes zdaje dalej sprawę z Czynności roku ubie- 
głego. Wydział zajęty był urządzeniem ostatecznem 
muzeum. Tow. liczyło 24 członków. — Dom Matejki 
zwiedziło w roku ubiegłym 800 osób. Tow. otrzyma- 
ło dary od dra Wacława Lasockiego, pani Hortensji 
Lewentalowej, p. Izydora Jabłońskiego, spadkobierców 
Kriegera i p. dra Górskiego. 

Celem zawarcia umowy z gminą miasta Krakowa 
wydelegowano prezesa prof. M. Sokołowskiego, wice- 
prezesa p. Piotra Stachiewicza i ozłonka wydziału 
dra Adolfa Sternschusza. Na wniosek dyrektora p. 
Staniszewskiego przyjęto de wiadomości sprawozda- 
mie i udzielono absolutorjum. Dalej uchwalono jedno- 
myślnie dalsze wnioski, dotyczące przekazania mają- 
thu Tow. gminie, oddania zarządu dyrekcji Muzeum 
Nar. Celem uchwalenia rozwiązania Tow. zwoła pre- 
zes wkrótce nadzwyczajne walne zgromadzenie. 

Następnie wyrażono podziękowanie p. Stachiewi- 
czowi za dar na cele Tow. e fauduszu nzyskanego ze 


Kraków, Poniedziałek dnia 27 Czerwca 1904 r. 


spraedzży dzwonków, miniatur dzwonu Zygmunta, po- 
czem zwiedzano ROWO urządzone pokoje domu Matej- 
ki na II. piętrze i pracownie mistrza na III. piętrze. 

Na drugim piętrze znajdulją się szkice do poli- 
chromji kościoła Marjackiego, rysunki z pieszęci, ry- 
sunki zabytków architektonicznych, jak również mała 
część t. zw. „słownika Matejki", na trzecim piętrze 
stelier mistrza, szkatułki z farbami i pędzlami, paie- 
ty, „słownik Matejki", fotografje wszystkich dzieł 
Matejki gi roku 1862 do 1893, ilustrowane szkica- 
miit. d. 

W ten sposób Tow. dokonawszy zamierzonego 
dzieła, przestaje istnieć, a „dom Matajki* staje się 
zakładem gminnym i powiększy licabę krakowskich 
publicznych zbiorów. 

Wystawa motalówa Udsiat w wystawie zgło- 
siło dotychczas 150 przemysłowców, i rękodzielników 
i fabrykantów s Krakowa, Lwowa, Tarnowa, Podgó- 
rza, N. Sącza, Krosna, Stryja, Radymna, Drohobycea 
i innych miset. Wobec tego w głównym pawilonie 
połączonym s rotuadą znajduje się już bardzo mało 
miejzoa. Również hala maszyn jest zajętą dotychoza- 
nowemi zgłoszeniami. 

Plac wystawowy przy ul. Dietlowskiej został jat 
ogrodsony wysokim płoż!m i rozpoczęto już budowę 
głównego pawilonu. Na placu stanie jeszcze pięć że- 
laznych, prywatnych pawilonów naszych metalurgi- 
csnych fabrykantów, oras kilka drewnianych pawilo- 
nów, jak n. p. na reatsurację, muzykę i t. d. 

Konserwatorjum muzyczne. Dala 23 i 2Ł 
odbył się popis uczniów Kkouserwatorjum pod kiero 
wnictwem dyrektora Wł. Ź:leńskiego. w sali gimua- 
stycznej „Sokoła“. Świadectwa ukończenia nauk o- 
trzymsii po: M. Gorskowaska, E Kiżotlerówna, B. 
Lippel, Z. Mecnarowsta, St. Basiński, H. Poładnie- 
wska, St. Żypowska. Postęp celujący oirsymali: M. 
Neugerówaa, Fr. Lareadowiez, Z. Oraczewskz. Sre- 
brae modale otrzymały: p. O. Drozdowska i igzacja 
Weiss. 

Na popisie było obecnych bardzo wislu meioms- 
mów masyki. 

Popis wyehowańców Schreniska fuad. ks. Ale- 
ksandra Lubomirskiego, odbył zię w niedzielę po 
edprawionem Nabożeństwie przes wice rektora semi- 
narjum dachownego ks. kan. dra J. Kaczmarczyka. 
O g. 9 ranę w gali gimnastycznej, przystrojonej w 
kwiaty, rozpoczął się popis wobec prezesa kuratorji 
p- del. Fedorowicza i licznego grona zaproszonych 
gości. Po modlitwie następowały koiejno popisy de- 
klamacji, muzyki, śpiewu i gimnastyki. 

W exęści daklamacyjnej mały Glich w pięknym 
stroju ludowym z niezwykłym sapałem wygłosił Lo- 
msśrtowicza „Bitwę Racławicka". 

Wyszystkie popisy wypadły bardzo ładnie i zje: 
duały wychowańsom uznanie zaproszonych guśni. 

Przy odczytaniu klasyfikacji przez dyrektora ks. 
Langa, obok 30 nagród w ksiątkach, rozdzielono 15 
nsgród pieniężnych w książecskach eszczędności. Na- 
stępnie goście zwiedzali zakład i oglądali wypraca- 
wania wychowanków. 

Były tam gotowo produkta fachu szewekiego i 
krawieckiego, wykonane przes wyzwoleńców, dalej 
wyroby pończosznicze, stolarskie, blacharskie, sloidu, 
hafiu i aplikacji, produkty ogrodowe i bardzo wiele 
innych przedmiotów praktycznych. Według wykaza 
było w zakładzie z końcem roku szkolnego 1902/38 
wyckhowańców 145. W eiągu roku wyśwolono $, rg- 
dsice odebrali celem posyłania do szzół 12. Pozosta- 
ło na rok szkolny 1903/4 wychowańców 125. Przy- 
jęto na tenże rok szkolny 23. Obecnie pozostaje w 
zakładzie 148. Z tych w miejscowej czteroklasowej 
szkole pobiera naukę w zakładzie 83 wychowanków. 
Do azkół wydziałowych i Średnich uczęszcza 26, w 
zajęciach praktycznych pozostaje 39, a mianowicie 
u błacherzy 2, u drukarzy 2, u krawców 9, u kup- 
ców 3, u litografów 2, u kucharza 1, u malarza 1, 
u mechaników 2, u nożownika 1, u ślucara 1, u 
stolarza 1, u szewców 4, u rasznikarza 1, u ogro- 
dników 6, u optyka 1, u witraży 1, 

Do pracowni majstrów ze zakładu uczęszcza 19. 
W zajęciach praktyczaych w zakładzie pozostaja 8, 
na całkowitem utrzymaniu u majstrów pozostaje 12. 

Wystawa wyróba zabawek klockowych została 
otwartą w sobotę ubiegłą przy ul. Garbarśkiej 1. 7, 
przy udziała bardzo licznego grona pań założycielek 
i publiczności. Wystawa znajdnje się w saloniku prof. 
Zdziechowskiego, użyczonym na ten cel. Umieszczono 
tam imitacje Wawelu, Zamku i Katedry, nader deta- 
licznie i w kolorach odpowiednich wykończone. Na- 
stępnie kościół N. Marji Panny, Sukiennice, Rondel 
bramy Florjańskiej, 40 starych bis:t krakowskich, 


= a orepata 


szki, dom Matejki, ratusz, kościół św. Wojciecha, pa” 
łac na Woli justowskiej, Uniwersytet Jag. i wiele 
innych ssbytków Krakowa. 

Fabryka pod względem taniości mete konkurować 
z fabryką niemiecką, która wyrabia t. zw. skrzynki 
Bichterowskie. Fabryka wyrabia zabawki dla dsieci, 
rółne miniaturki stolarskie, a nawet mebelki damskie. 
Zaaczae poparcie ma zarząd w Warszawie i Posa- 
sta, a nawet już w Londynie i Ameryce. Fzbryka 
wyrabia skrzynki budowlane nader tanio, be już cd 
60 halersy wras z dołączonymi wzorami. 


izba lekiirska w Krakowie odbyła w sobotę peł- 
ne posiedzenie, pod przewodnictwem swego prezydenta 
„dra Wnalczyńskiego s Tarnowa. Po udzieleniu 
abselutorjam Wydsisłowi Izby, przyjęto do zatwier- 
dsającej wiadomości, że Izba wszystkich lekarsy ne- 
teżęcych do jej okręgu, zapisała jako członków zwy- 
ezajnych instytutu zapomogowego dla wdów i sierót 
po lekarzach. Przyjęto propozycję krak. Tow. lekar- 
skiego, aby biura Isby pomieścić w nowo budującym 
się domu Tow. Na podstawie referatu prezydenta dra 
Walezyńskiego o usyskanie dla lekarzy koleji państwo- 
wych korzystniejszych uprawnień, polecone prezyden- 
towi wypracować ponowny alsborat, który w formie 
kuready pizedłosony będzie człoakom Izby, a nastę- 
pnie wniesiony ma wiec I:b lekarskich w Salzburgu. 
Tam uchwalony, przedłożony zostanie rządowi i par- 
łamentowi. Dalej achwaloao wziąć zbiorowy udział 
w Zjeźdie Izb lekarskich w Wiednia po wiecu w Salı- 
bargu. Z powoda przesiedlenia się prof. dra Raczyń- 
skiego do Lwowa, powołano do Wydsiału prof. dra 
Msksymiljsza Rutkowskiego. Delegatem na wiec Izb 
lekarskich w Salzburgu wybrano dra Walczyńskiego. 
Senzacje krakowskie. Prawdziwa zaraza skan- 
dali cgarzęła Kraków. Nie ma dnia teby jakiś sad- 
zwyczajsy wypadek nie przeraził mieszkańców na620- 
go spokojnego miasta. 
Jeazcze nie ucichły odgłosy ostatniej de fraudacji, 
a jus obiegają pogłoski o nowem skendalicznem prze- 
uiewierstwie na tle romantyczaew. Dalej mówią o ro 
wem dochodzenia Jaraem w kieranku lichwy prze- 
eiwio pensemu prywataemu zakładowi zastawnicze- 
mu w Krakowie, a wreszcie tę serję kończy wiado- 
mość o wytcczeniu śledatwa dyscyplinarnego przez 
lsbę adwokacką jej byłemu prezesowi, którego głośny 
uaisrg 1 p. Przeworskim niedawno bawił miasto. 
Jak us jeden dzień aż zanadto senzacji. 


Wycieczka „Kółka historycznego", edbyła się 
weroraj do Wiśnicza. Udział wycieczkowców bzł nader 
liczny. Podczas rwiedzania zamku wiśnickiego, udsio- 
sł ńwiatłych wskazówek prof. dr Zakrzewski, prof. 
dr Cermak i dr. Tokarz. — O gods. ll-tej w nocy 
uezeatnicy wycieczki powrócili do Krakowa. $ 

Szkała analfabetów. W niedzielą w szkole wy- 
działowej przy placu Matejki, cdbył się dorocsny po- 
pis frekwentantów rskcły analfabetów, wobec inspe- 
ktora krajowego p. M. Zaleskiego, dra Ernesta Ban- 
drowskiego, prezesa i evłonków wydsiała Towarzy 
stwa Szkoły ludowej pp. Małeckiego i Śmiałowskiego, 
oraz wobes komendanta placu pułkowaika Krainca i 
adeerów krak. załogi. 

W poplsio brali udzisł frelwentanci cywilni i 
wojskowi, tych ostatnich była poważna liczba bo aś 
174, s których 161 było klasyfikowanych, a bardzo 
zmaczna liczba otrzymała zagrody w książkach. Z oy- 
wilnych na 66 zapisanych postęp wykazało 26. 

Popis wykazał, że piaca nauczycieli pod kierun- 
kiem dyr. p. Parczyńskiego wydała wydatne rezulta- 
ty. Podnieść należy obywatelskie przemówienia repre 
zeztanta krajowej Rady sskolnej p. lasp. M. Zale 
skiego i komendanta placu p. pułk. Kraiaca, którzy 
Kolejno składali podziękowanie gronu nauoczycielskie- 
mu za ich niermordowaną pracę i Tow. Ssk. ludowej 
za inicjatywą i opiekę nad szkołą analfabetów. Zwła- 
szcza przemówienie pułk. K., które przejęte duchem 
mbklechetnej równości obywatelskiej, wywołało bardzo 
sympatyczne wrażenie. 

Grono nauczycielskie składali: dyr. Parczyński, 
katecheta ks. Kraupa, nauczyciele pp. Wajda, Piane- 
eki, Ormzulaki, Gineel, Orczykowski, Kutyba i Hara- 


Właśsielsł kàw larti „Corso“ przy nl. Grodzkiej 
p. Feldmas, zgłomił się do mas i twierdzi, że w jego 
%awisrni nie są uprawiane gry hazardowne. Również 
mioprawdą jest jakoby sam w tych grach uoczestni- 
oyj}, ponienażś od dłuższego czasu jest chorym. Spraw 
dzenie tych okoliczności należy już do włada kompe 
fentnych. 

Nożównik. Osegdaj pokłócił się Jskób Proszek 
wel. piekarski, lat 50 liczący 16 nwoją żoną, A rza 
siwszy się na nią skaleczył ją ciężko uożem w ra- 
mię. Zranioną kobietę odwiozło pogotowie do szpitala 
św. Łazarza, zaś brutalnego męża odatawiomo pod to- 


legraf. 


WOJNA. 


Z Pertu Artura. 


Londyn 27 czerwca. (Tel. wł). Z Tokio do- | 


noszą, że nu czele armji japońskiej, 
oblegającej Port Artura, stanął naj- 
zdolniejssy inżynier japoński jene- 
rał Idiidi Przygotowania oblężnicze 
s3 oOjbecnie w takiem stadjum, że we 
arodę lub we czwartek przypuszczą Japeńczycy 
szturm do wewnętrznych fortów. 


Wydawes: Dr. Antoni Beaupré. 


dem Mickiewicza _Roastantynopołn, mogiłę Kościu- 


„SŁOS NARODU" 


De tej pery Japeńczycy zdekyli już dwa forty 
zewnętrzne skutkiem czego z pozycji tych 
artylerja japońska może działać za- 
równo na sąsiednie fortyzewnętrzne 
jak i wewnętrzne. 

Bitwa morska pod Pertem Artura. 

Londyn 27 czerwca. (Tel. wł). O bitwie 
morskiej pod Portem Artura podają następują- 
ee szczegóły z Czifn: 

Admirał ros. Wittóhof otrsymał od Aleksie- 
jewa poesta gołębią rozkaz, aby się starał zła- 
mać blokadę Portn Artura i połączyć z eskadrą 
władywostocką znajdującął się na morza żółtem. 
Wittóhof wypłynął d. 23 bm. z basenu wewnętrs- 
nego, Rie wiedząc, że eskadra Włady- 
wostocka powróciła już do Włady- 
wossoku. W chwili, gdy okręty ros. opuści- 
ły przystań, Jap. ehwyeili się podstępu 
i udając, że się cofają, wywabili Ro- 
sjan na pełne morze. Gdy flota ros. roswi- 
nięta do bitwy, wypłynęła po ra pas min pod- 
wodnych, Togo uderzył na nią całą siłą 
pary i zadał jej klęskę w przeciągu 25 
minut. 

Przyczyną klęski Rosjan było: mniejsza 
sprawność obrotów okr. ros. od japoń- 
skich, orsz niedostateczność dział o- 
krętowych ros. nie mogących się równać 
z działami okrętów. jap. 

Raport Sacharewa. 

Petersburg 27 czerwca. (Oficjalnie). Jenerał 
Sacharow nadesłał w sobotę następujący tele- 
gram do sztabu jeneralnego : 

Od dnia 23 b. m. rano, maszerował nieprzy- 
juciel w dalszym ciągu ku Kajczn. Przodem szła 
kawalerja w trzech kolumnach, każda po estery 
do pięć szwadronów, za nią zaś piechota na 
przodzie gęstym łańcuchem dalej w kolumnach 
marszowych. Wieczorem rozpościerała się linja 
nieprzyjacielskich straży przednich wzdłuż doli- 
ny rzeki Kho aż do 14 klm. na południe od Sin- 
naeczen. Z tyłu postępowała konutea. Miejsco- 
wość Modziatam, znajdująca się na prawem 
skrzydle niaprsyjaciela, była obsadzona przez 
piechotę z karabinami maszynowymi. Przez 
cały dzień odbywały się drobne utar- 
ezki, w których straciliśmy jednego rannego. 
Nasze polne straże sporządziły pod wodsą Kor- 
neta Mayera zasadzkę i rozpoczęły nagle o- 
gień na nieprzyjacielski szwadron, który był 
zsiadł z koni. Szwadron ten poniósł zna- 
czne straty w ludziach i koniach. 

Do dnia 24 b. m. godz. l-szej w poł. nie 
posunął się nieprzyjaciei ku Kajezu. Dnia 21 
b. m. zauważono ruch nieprsyjaciela od miej- 
scowości Khauza, leżącej na drodze Szujan-Kaj- 
esu, wzdłuż drogi górskiej, która prowadzi w 
kierunku północnym do Siakhotan. 

Dnia 22 b. m. obsadzili Japończycy 
Staniao, musieli jednak wieczorem 
ustąpić przed oddziałem naszej straży prze- 
dniej i opróżnić miejscowość. Nieprzyjaciel skon- 
centrował w Madiaviaza. 3 bataljony z 6 ar- 
matami i czterema szwadronami. 

Dnia 23 b, m. z brzaskiem dnia saatako- 
wał nagle oddział nieprzyjacielski, 
złożony z dwu batajjonów, dwn dział t dwu 
szwadronów konnicy, sotnię Kozaków naszej stra- 
ży przedniej, biwakującą koło Siandzian. — So- 
tnia mnsiała się cofnąć, poczem Jap. 


LEONARD MAJERAN 


| 
w Krakewie, alisa Floryańska Nr. 44, | Wagi 
I-sze piętro, 

ma zaszczyt sawiądomić Sgan. P. T. 
Publiczność, iż posiada sezonowe tawary 
tak krajowe jakoteż i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tndzież że pe- 
dejmujo ale wykenania wszelkich rskót 
wchodzących w zakres krawiectwa we 
dług najnowszych żurnali i pe naj- 
przystępniejszych cenach. ps 

Mam zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
że powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
kurs nauki kroju systemem fran- 
enskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzielam również 
po domach prywsinych pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „E lora“ 
Kraków, ul. Podwale L. 13 (obok hotelu 
krakowskiego). 


pod kierownictwem Magistratu w Pad- 


1900 roku. Wapas gaszone | Wapno do 
uprawy roll. Również poleca ze swych 
skał zwanych „Krzemionkami* i „skałą 
Reap mikingo zakk budowlaay, Bi u- 
0 zuter, Zamówienia przyjmuje | 

Kasy miejska w Podgórzu, Telefon Nr. | $ 0737 gotowe kapelusze |) 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzn, 

Telefon Nr. 162. 


l Nr. 177 
obsadzili „Czarną górę" na półnoe od Sian- 
diau i punkt na wachód od tej pozycji, połoto- 
ny na drodze z Saindain do Słankhotara. Po 
pierwszych strzałach zostały wojska zgromadzo- 
ne na wzgórzach koło Slakhotan. 4 sotnie z 
czterema działami górskiemi otrsymały rozkax 
udania się z Siakhotau do Siandian przez punkt 
zajęty na tej drodze przez nieprzyjaciół. Jap. 
zostali przez egień naszej artylerji 
wyparci z pozycji, a oddział nasz, otrzymaw- 
szy 0 godz. 11-tej przed południem posiłki, p o- 
szedł do ataku na cały front nieprzy- 
jscielski. 

Nieprzyjaciel eofnął się w niepo- 
rządku. O godzinie 1 po południa obsadziliśmy 
wieś Siandiaou, skąd ogień naszej artylerji zwró- 
cony został na uciekającego nieprzyjaciela, któ- 
ry szybko pierzehnął do Eildhoon i dalej. 
Nasze straty wynoszą : 3 rannych oficerów, 1 kon- 
tuzjonowany, 7 żołnierzy zabitych, 14 rannych, 
1 zaginął. 

Dnia 23 b. m. wpadł nieprzyjaciel 
w zasadzkę, w której stracił 15 rannych i 
zabitych. Kornet Pozdow został raniony. 

Dnia 22 ezerwca wywiązał się ogień pomię- 
dzy ros. oddziałem rekognoscyjnym, 6 kim. na 
wschód od Aysymsynia, a oddziałem przedniej 
straży nieprzyjacielskiej. Koło południa poszedł 
nasz oddział do ataku na prawe skrzydło nie- 
przyjaciela, którego wyparto z wielu wysuniętych 
naprsód pozycji. 

O godz. 5 zbliżył się nasz oddział do głó” 
wnej pozycji nieprzyjscielskiej, którą—jak stwier- 
dzono—sajmowało trzy pułki piechoty z 18 dzia- 
łami. Nasze wojska pozostały na swem stanowi- 
sku, nie wdając się w walkę z przeważnemi si- 
łami nieprzyjaciela. Do gods. 9 wieczorem nie 
nastąpił też żaden atak ze strony nieprzyjaciela, 
o którym to czasie oddział nasz cofnął się (I) 
w zupełnym porządku w kierunku do Saimatsi. 


TELEGRAMY. 


Referma parlamentu. 

Wiedeń 27 czerwca. (Tel. wł.) W tutejszych 
kołach politycznych obiega nader senzacyjna, ale 
w gruncie rzeczy bardzo prawdopodobna pogło- 
ska — o czem zresztą donosił już wecorajszy 
„Deutsches Volksblatt* mający stosunki z drem 
Koerberem — mianowicie, że gabinet dra Koer- 
bera zwoła Izbę jeszcze rag we wrzesniu, a w 
razie jej niezdołneści do pracy rozwiąże ją i 
przed rozpisaniem nowych wyborów wprowadzi 
na podstawie $ 14 dwa nowe rozporządzenia: I 
nową ordynację wyborczą redukują- 
tą tlość posłów do 360 (t. j. 1 posła na 
około 75 000 mieszkańców). Posłowie mają 
być wybierani na podstawie powsze- 
go, równegoitajnego prawa głosowa- 
nia, a jedynym ograniczeniem wyboru ma być 
warunek, aby wyborca mieszkał lat 3 w okręgu 
wyborczym. II nowy regulamin obrad, 
bardzo zaostrzony i uniemożliwiający obstrukeje. 

Derby niemieckie. 

Hemburg 27 czerwca. Niemieckie derby sto- 
tysięcy marek: 1) hr. Tranuttmansdorfa „Con 
amore“, 3) br. Springera „Bon marche“, 


ADMINISTRACYA jp 
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poleca po umiarkowanych cenach 


WIELKI WYBÓR KAPELUSZY 


żałobne. 
BGGC -w0DDOBEICMOGGEO020 
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Panowie! 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 


tf Gazeta Losowań 
„MERKURY t Handiowa. 
Adres; Adm. „MERKUREGO* 


Kraków, Rynek gł. 5. 
Prenumerata roczna 3 kor. 60 hal. 


Kraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, 
tysiące Indzi co roku opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za 
morze za kawałkiem chleba; przyczyną tego jest, że m siebie 
nie nie wyrabiamy tylko sprowadzamy i kupujemy od ob: 
cych wrogieh nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów 


Bezpłatne dodatki. rozpierają się na pierwszorzędnych ulicach naszego miasta 
Rocznik finansowy i kalendarzyk |i robią świetne interesa, sprzedając nam towar lichy za 
bankowy. dregie pieniądze, co świadczy o nieświadomości naszej, 
ANEETA YEN która nas w oczach obcych ośmiesza. — Kto zatem potrze- 
ZAKŁAD buje na zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, 
modne, trwałe, praktyczne a nie drogie, na Czas umówiony 


z całą starannością odrobione, niech zamówi u Zygmunte 


resłaurowania zabyłków starożytnych ChIIli krawca w Krakowie, Wielopole L. 3, obok Gł. poczty. 
Robi również za ugodą na raty. — Wypożycza fraki 


Pracownia robót kościelnych 
i , i anglesy. Przy zamówieniach przyjmuje starą garderobę 
i haftów artystycznych =. zę ŚCI tejże. — Na Li icyń wysyła ua żądanie, 


ilii ioj| za desłaniem 3 marek pocztowych po 10 hal. próbki ore 
Emilii Pydywkowskiej ooo a aa e fang o oo I0A p 
Kraków — Mały Rynek 4. 
W drukarni W. Korneckiego w ` 
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nic pochlebnego dla bardzo dystyngowanego pana Durand de la 
Trieviére, podprokuratora przy trybunale w Brest. 

Ze swej strony, pan Durand de la Trivićre, podprokurato” 
bardzo dystyngowany, starał się wydać sąd o panu Aleksym Fe- 
rand, zwanym „Mistigri*. 

Przedstawienie to było bardzo poprawne z jednej i z dra- 
giej strony. 

Rozmowa zaś nie była długa. 

Każdy z nich miał swoje zadanie określone, obydwa znali 
sprawę, nie zatrzymywali się tedy przy bagatelach. 

Podprokurator zaczął pierwszy : 

— Panie agencie — rzekł z emfazą — rozkaz pana pre- 
kuratora rzeczypospolitej poleca mi poszukiwanie i odnalezienie 
osobistości fantastycznych, noszących miano „Wolnej załogi Joan- 
ny*. Z objaśnień zebranych przezemnie wypada, że wyżej wzmian- 
kowana Załoga, są to osobistości czysto imaginacyjne i przedie- 
żyłem tę opinię, która jest moją osobistą, nietylko moim szefona, 
łecz także moim kolegom w Wersalu. 

Przerwał, żeby odetchnąć. 

Wymówił słowa: „moim kolegom w Wersalu“ z niezwykłą 
wyniosłością. Gdy znów zaczął, było to tylko badanie: 

— A pan, panie Faraud, masz już swoją opioję w tym 
względzie ? 

— Nie jeszcze, panie podprokuratorze. 

— Tak, rozumiem. Jesteś pan człowiekiem ostrożnym, nie 
chcesz skompromitować sławy zapewne usprawiedliwionej. Bar- 
dzo rozumnie, przyznaję. Wreszcie, może pierwszy raz jesteś 
pan w Bretanji. 

— Nie, panie, znam już ten kraj... trochę. 

— Nawet wybrzeża ? 

— Nie, prawdę powiedziawszy — rzekł agent skromnie. 

— Otóż to, panie; gdybyś znał jak ja naszą ludność nzd- 
morską i te okolice, które mają sławę, iż są zamieszkane przez 
bandytów z bajek czarodziejskich, zobaczyłbyś od pierwszego spēj- 
rzenia, że kakie urojenia mogły się tylko zrodzić w mózgach 
mieszkańców miast, a nawet Paryżanów. 
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Zakończył aforyzmem bardzo doweipnym : 

— Nic niema łatwowierniejszego jak seeptycy. 

Mistigri potwierdził głową. 

— Panie — rzekł — nie mogąc jak pan sformułować zda- 
nia „a priori* w tej materji, pragnąłbym zwiedzić te miejsca, 
zanim panu przedłożę moje wrażenia. Pozwól pan, iż go poże- 
gnam i przeniosę się na miejsce, gdzie ostatnia zbrodnia została 
spełniona, 

— Ostatnia zbrodnia! — drwił podprokurator. — Ha! ha! 
ha! więc pan także wierzy w zbrodnię ? 

— Przynajmniej jestem usposobiony wierzyć... 

Podprokurator zrobił minę obojętną. 

— Każdemu wolno mieć swoje zdanie, panie Faraud. A pe- 
nieważ nie chcę spierać się bez dowodów, upoważniam pana de 
udania się tam, kiedy się panu podoba. Ja sam połączę się z pa- 
nem niezwłocznie. 

Taka była rozmowa początkowa pomiędzy podprokuratorena 
Durand de la Trivióre i agentem bezpieczeństwa Mistigri. 

Z takiemi to przekonaniami dwaj funkcjonarjusze spotkal 
się trzy dni potem w Porspoder, w oberży nędznej, która nape- 
wno nie warta była oberży Mazeas'a w Castelroch. 

Agent Mistigri wydawał się stroskany, ponury. 

Podprokurator Durand przeciwnie, był promieniejący. 

Naturalnie wziął na fundusz biednego agenta zawiedzionego. 

— Cóż tam, panie Faraud, zwąchałeś którego z „Wolnej 
osady“ ? 

— Nie, panie — odpowiedział agent skromnie — A pan? 

— Oh! ja, to co innego. Rozkaz miałem wyraźny, muszę 
go wykonać. Nie potrzeba nic więcej jak kilku z „Wolnej osa- 
dy“ moim kolegom z Wersalu. Jeżeli nie dostarczę takowych 
choć tuzina od dziś za tydzień, będę zhańbiony. 

I zaczął się śmiać serdecznie. 

— (o za tem idzie, zwołałem żandarmerję z całego kar- 
tonu, zorganizowałem obławę poważną, i jak mnie pan widzisz, 
poprowadzę brygadjera Kaufmana i żandarmów jego brygady de 
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groty du Four, gdzie podług otrzymanych raportów, było świeżo 
zebranie ludzi bardzo podejrzanych. 

— Ah! — rzekł agent ze ździwieniem. 

— Tak. kochany panie Faraud, tak jest. Widzisz, że mam 
moją małą policję i ja także, i że ona mnie objaśnia dokładnie. 

Policjant skłonił się nizko. 

— Nie będę pytał jak jest urządzona policja pana podpro- 
kuratora. 

— Przeciwnie, pytaj pan, jeżeli możesz skorzystać z moich 
odpowiedzi. 

— W takim razie, będę wdzięczny, jeżeli zrobisz mnie 
swoim powiernikiem, panie podprokuratorze. 

Pan prokurator założył ręce bardzo zadowolony z siebie : 

— To bardzo proste, panie Faraud — nadzwyczaj proste 
i wcale nie kosztowne. Majtkowie i celnicy nienawidzą się wza- 
jemnie i serdecznie. Denuncjują się, który może... Pilnuję maj- 
tków przez celników, a celników przez majtków. Widzisz pan, 
że to jest prostota dziecięca. 

— Dziecięca, rzeczywiście — rzekł Mistigri z uśmiechem. 

— W ten sposób — ciągnął podprokurator — dowiedzia- 
łem się przez celników. że jest temu dziesięć czy dwanaście dni, 
jak zebrały się łodzie w okolicy groty du Four. Gdy noc nastała, 
ujrzano wyraźnie z morza światła błyszczące na wybrzeżu. Rano 
odkryto szczątki różne w sąsiedztwie, a fala uniosła resztki aż 
do ostatniego punktu Abervrach. 

Mistigri wydawał się zamyślony, potem zapytał nie nale- 
zając: 

— Mówi pan, że to było przed ośmiu dniami. wszak 
prawda ? 

— Qśm dziesięć. dwanaście, nie wiem dokładnie. Ale to 
nic nie zmaczy. 

— Hm! dużo znaczy. Skąd podobieństwo, że ci ludzie cze- 
kają na nas w tem schronieniu, panie prokuratorze? 

Pan podprokurator uśmiechnął się nadzwyczaj dowcipnie. 

— Kochany panie Faraud, nudzi mnie ta historja. Zapy- 
tuje pana, jaki związek może być pomiędzy zbrodnią spełnioną 
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strasznie pijany. Zatem, wszystko jasne jak na dłoni. Spadł z wy- 
sokości skał na wybrzeże kamieniste. 

I zwracając się do swojego pisarza, do którego miał tę 
przemowę : 

— No, Jeannaise, włóż mi te sprawę między „odłożone“ 
i nie mówmy o niej więcej. 

Pisarz zrobił delikatną uwagę swemu szefowi, iż nie do 
niego należało „odkładać* sprawę; rozstrzygnięcie w tej materji 
należało do prokuratora rzeczypospolitej. 

— Cóż to chcesz mnie uczyć? — burknął pan Durand de 
la 'Trivióre. 

Ponowił jednak rozkaz groźniejszym tonem. 

W tej chwili wszedł woźny, niosąc list i bilet. 

List pochodził z gabinetu prokuratora rzeczypospolitej. 

Zalecał on podprokuratorowi, żeby dobrze przyjął pana 
Aleksego Farand. przezwanego „Mistigri*, agenta bezpieczeń- 
stwa, umocowanego przy sądzie w Quimper przez sąd w Wer- 
salu i przez szefa bezpieczeństwa w Paryżu. 

Bilet był właśnie od pana Farand, zwanego „Mlistigri*. 

— Wprowadź — rozkazał podprokurator. 

Wożny usunął się i wpuścił zapowiedzianego gościa. 

Gość ten ukłonił się nizko przedstawicielowi sądownictwa. 

Przedstawiciel zaś, przeciwnie, raczył tylko dumnie skłonić 
głowę. 

— Pan Ferand? — zapytał. 

— Zwany ,Mistigri* — odpowiedział przybyły. 

Podprokurator podniósł głowę i spojrzał na Farand'a. 

Warto było popatrzeć na niego uważnie. Był to mężczyzna 
wysokiego wzrostu, z pozorem dobrzę wychowanego, w rękawi- 
czkach i krawacie bez zarzutu, z powierzchownością człowieka 
światowego. 

Oczy jego głęboko osadzone rzucały spojrzenia aksamitne 
i pieszczące, w których zapalały się nagle błyski stalowe. W je- 
dnej chwili agent przejrzał nawskróś podprokuratora. 


Na usta jego wystąpił półuśmiech, który nie miał w sobie 
20* 


